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DWA PRZYPADKI, 

zaćmy traumatycznej wyjaśniającej się 
dobrowolnie

nodał i uwagami objaśnił

Dr L u c y a n  R y d e l ,

Docent w Uniwersytecie Jagiellońskim 

(z lyeinami chromolitogiaficznemi).

(Ciąg dalszy).

W ciąga tego sporządził D r H e it z m a n n  je ­
szcze cztery wizerunki w różnych odstępach czasu. 
Z w izerunków tych podaję tylko dwa, mianowicie 
dragi (fig. 3) i czwarty (fig. 4) z kolei. Fig, 3 
w yobraża stan  zaćmienia w dniu I9tym  czerwca 
1866 roku, a  więc w dziewięć miesięcy po sk a le ­
czeniu. Z porównania tego wizerunku z poprze­
dzającym  powziąść można na pierwszy rzut oka, 
że zaćmienie nie wiele straciło na rozległości, ale 
za to tćm więcćj na m ocy; wyjaśnianie odbyw a­
ło się bowiem w ten sposób, iż jaśn iejsza część 
zaćmienia, położona w fig. 2  na zewnątrz i na dół 
pow iększała się jednostajn ie  we wszystkich k ie ­

runkach i w yjaśniała równocześnie coraz to bar- 
dzićj. Zaćmienie rozpadało się tutaj od środka 
ku obwodowi zwolna lecz ustawicznie na po je­
dyncze, rozsiane plamki i eentki,' które malejąc 
coraz bardzićj znikała jed n a  po drugićj. Tym cza­
sem wyjaśniała i przybrzeżna część całego za­
ćmienia. Obok powolnego, a ogólnego w yjaśnie­
nia się dostrzedz można było tutaj rodzaj rozpę- 
kania się zaćmienia w kierunku promieni. Naj 
przód wystąpiło to zjawisko na górno-zewnętrz- 
nym brzegu zaćm ienia; tutaj utworzyły się naj- 
pierwćj m iejsca jaśniejsze, m ające postać kliników 
z podstaw ą położoną na obwodzie, z kobeami 
zwróconemi ku środkowi zaćmienia. Skutkiem  na­
stępnego utworzenia się takieh kliników wzdłuż 
całego brzegu, przybrał tenże z czasem w całćj 
swćj rozciągłości wejrzenie zębate, jak ie  ma w fig.
3. W wizerunku tym widać dokładnie przewód 
nakłucia; obwodowa część tegoż została bowiem  
odsłoniętą w skutek co raz to mocniejszego do­
browolnego w yciągania się tylnego zrośnięcia 
a tćm samćm usunięcia się tęczówki ku obw odo’ 
wi, podczas gdy mniejszy, środkowy odcinek o n e . 
goż w ynurzył się i wyszedł na jaw  skutkiem  w y­
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jaśnienia się głównego zaćmienia, w którćm da 
wniej ginął.

F ig . 4 narvszeie w yom aza dtan zaćmienia 
w dniu 15tym października 1865 roku, a zatćm 
po upływie więcćj niż dwóch lat od cza«u skale 
czenia. Zaćmienie wyjaśniło się najbardziój na 
obw odzie.' Liczne, wyraźnie" ograniczone i dość 
jeszcze ciemne zęby, które w czerwcu 1864 roku 
(fig. 3) tworzyły obw odo.rą c .ęść  zaćmienia, zni­
knęły  po większej części, a te kilka, które je  
szcze widać na górnym mianowicie brzegu, s tra­
ciły wiele na mocy zaćmienia, rozciągłości i wy­
razistości; część środkowa zaćmienia w yjaśniła 
się również jeszcze bardzićj. Całe zaćmienie zna­
cznie mniejsze i słabsze w ygląda teraz ja k  kaw a­
łek szarej krepy na tle czerwonem. , Nie mogę 
przemilczeć, że różnica co do mocy zaćmienia by­
ła  w rzeczyw istości. nierównie w iększą, aniżeli 
w obu tych w izerunkach; z powodu trudności bo 
wiem wiernego oddania tak słabego zaćmienia, 
o tak  zamazanych i rozlanych obrysach, potrzeba 
było sporządzić ostatni wizerunek przy bardzo sła 
bćm oświetleniu w ziernikuw em , skutkiem  czego 
zaćmienie zyskać musiało względnie na mocy. 
W yrazem  tego słabszego oświetlenia je s t  w fig. 4 
ja śn ie jsza  czerwoność źrenicy. W samym przewo­
dzie nakłucia zaszły również zmiany. Początkowo 
był on ciemniejszy i przedstawiał niejako powró­
zek zaćmiony w całej swćj grubości, zwolna wy­
jaśn iło  się jego wnętrze tak, iż w końcu tworzył 
on stożek, którego ściany były zaćmione, treść zaś 
dość przeźroczysta. Nie potrzebuję powiedzieć, źe 
przew ód nakłucia w ydaje się w fig. 4 dla tego 
ty lko dłuższym, aniżeli w fig. 3, ponieważ tęczów­
k a  cofnęła się jeszcze dalej kn obwodowi.

W idząc w lutym b. r. po ostatni raz chorego 
przekonałem  się, że zaćmienie wyjaśniło się je ­
szcze cokolwiek więcćj i miałem, ja k  sądzę nie 
p łonną nadzieję, że z czasem doczekam się je ­
szcze dalszego postępu, a może i całkowitego wy­
jaśn ien ia , jeżeli już nie przewodu nakłucia, to 
przynajm nićj głównego zaćmienia. Dla tego mo­
cno żałuję, że chory nie przedstawił mi się już  
później. W zrok poprawił się  z czasem, w lutym 
czytał chory numer óty J. przy źrenicy w ązkićj, 
a  zatćm poprzez zaćmienie.

W dniu 15 października 1865 roku przedsta-

< wił się  w ordynacyi pryw atnej prof. A klta  F ran ­
ciszek H., 191etni syn młyr.c.rza z P. w Morawie. 
W końcu września * przypatryw ał on się, stojąc

: z boku obrabianiu kam ienia m łyńskiego, w tćm
wpadł mu d« oka prawego od strony lewćj i z do­
łu kaw ałek stali, który się oderwał od dłuta albo 
tćż od młotka. Co się z tym odłamkiem stali sta- 

ś , ło, czy znów odskoczył, czy tćż ugrzązł w oku, 
nie um iał cńory powiedzieć z pewnością, uw ażał 

| jednakow oż pierwsze za podobniejsze do prawdy.
> W zrok upośledzony został natychm iast po uszko- 
| d zen iu , a w krótce potóm zaczerwieniło się oko 
, i spraw iało bóle. Czerwoność i bolesność oka 
i . ustąpiły zupełnie v» ciągu trzech dni po użyciu 
\ zimnych okładów, upośledzenie wzroku zaś zm niej­

szyło się w praw dzie cokolwiek, lecz nie ustąpiło 
ł całkowicie. Gdy badanie wykazało postać zaćmy 
s traum atycznćj, bardzo podobną do opisanej po­

przednio, był prof. Aklt ! tyle łaskaw  przysłać
< ' chorego do mnie, ażebym go mógł spostrzegać. Zna- 
\ lazłem oko zupełnie ju ż  wolne od wszelkiego za- 
: drażnienia, na rogówce, tuż przy jć j górno-we- 
i wiiętizuym brzegu bliznę w ąziuchną, i'"  długości,
- sino-szarą, przebiegającą od wewnątrz i góry ku 
l zewnątrz i dołowi, pochodzącą widocznie z rany 
i przenikającćj, gdyż rogów ka okazała się w tćm 
; miejscu przy dokładnćm badaniu za pomocą oświe­

tlenia ogniskowego zaćmiona w całej swej gru­
li bości. Równolegle do tćj blizny, lecz nieco wyżćj
< od nićj przerwany był brzeg żreuiczny tęczówki 
| w kierunku promienia na długość *//", tak iż ta 
i przerw a tworzyła k ą t w skakujący w tkaninę tę- 
! czówki. W dalszym  ciągn tego rozdarcia tęczów- 
; ki, a na dół i zewnątrz od niego widać było wą- 
\ ziuchną, delikatną bliznę torebki soczewkowej, 
jj niem ającą spełna 1'" i długości. Soczewka okazy - 
| w ała zaćmienie tylnćj kory, ja k  je  prawdziwie po 
\ m istrzowsku wyobraził w dwójnasób powiększone 
s Dr H eitzm ann  w dniu 15 października 1865 ro~ 
i ku (fig. 5). Jąd ro  soczewki było zupełnie prze- 
; żroczyste, nie mniej i przodkowa kora, z w yjąt­

kiem szlaku ciała obcego przedstawionego w wi­
li zerunku, a  sięgającego przez całą grubość so­
li czewki aż do zaćmienia tylnej kory. Blizna w ro- 
, gówce i w torebce nie je s t w wizerunku przed­
ni staw ioną. Mimo najściślejszego badania za pomo- 
i cą lupy, wziernika, tudzież oświetlenia ognisko-



wego Lid udało ud nigdzie w vk u śledzić 
obcego c ia ła .' Chory czytał przed zapuszczeniem 
atropiny n um er 5ty J. z trudnością. Przepisałem  
mu maść z jodku  potasu do wcierania w czoło, 
i prosiłem go, ażeby po trzecr, miesiącach przyje­
chał znów do W iednia. Gdy mi się rzeczywiście 
w dniu 25 stycznia b. r. przedstawił, przekona­
łem się, że zaćmienie wyjaśniło s i ) znacznie. Wi­
zerunek (fig. 6) zdjęty tego samego jeszcze dni i 
przez D ra H e it z m a n n a  uwidoczni czytelnikowi 
najlepićj zaszłe zmiany. Nie pozostaje mi lali 
tyłko zwrócic uwagę, że sposób w yjaśniania się 
najw iększe okazuje podobieństwo do sposobu, 
opisanego powyżćj szczegółowe, w ja k i się wyja­
śniało zaćmienie w pierwszym przypadku. I  u te­
go bowiem chorego zmniejszyło się zaćmienie nie­
wiele co do rozciągłości, a za to tćm więcćj co 
do mocy. Ja k  w poprzedzającym  tak  tćż i w tym 
przypadku postąpiło wyjaśnienie najbardziej w czę­
ści śrpdkow ćj; na obwodzie zaś rozpoczęło się od 
takiego sam ego rozpęKnienia się brzegu zaćmienia, 
którego obrys tracić puczyna na ostrości i regu­
larności, tak  iż  w ygląda miejscami jakby  był po- 
w ygryzany Pomimo wyraźnego w yjaśnienia się 
zaćmienia nie polepszył się przecież wzrok. Cho­
ry obiecał przedstawić się znów w maju, lecz nie 
dotrzym ał przyrzeczenia. (D. n.)

SPOSTRZEŻENIA GINEKOLOGICZNE
podai

I g n a c y  N ie w o d n i c z a ń s k i

(z Głuchowa gubernii Czernigowskiej).

(Dokończenie.)

3. Będąc u jednego z kolegów widziałem sta- 
rozakonną la t około 30 m ającą, szukającą pomo­
cy lekarskićj na to, iż nie m iała drmci i praw i­
dłowego npławu miesięcznego. Przy zbadaniu czę­
ści rodnych: sutki i pochwa maciczna były p ra ­
widłowe, w macicy ujścia (orif. uteri) nie było, 
a zaś w m iejsce jego dość znaczna wklęsłość. 
Chora była w ątłegc ciałotworu, brzuch u dołu 
m iała powiększony, przez który jednakże macicy 
wyraźnie omacać i określi^ nie było można, czu­
ła  częste bóle głowy : brzucha, mianowicie w oKre-

 .
sii m iesiączki, kiedy z części rodnych surow ica 
wodnisto-krwaw a odpływ ała. Radziłem Koledze—

< w porze czyszczeń c lw ć j, gdy mac;na bęaz 'e
< krw ią rozszerzoną, przekłuć w miejscu wklęsłem, 

gdyż widuu/mie ujście tyłko macicy było Łarośmę- 
tem ; czy to u czyim me wiem.

4. Przed półtoraleciein przywieziono do mnie 
wieśniaczkę piastunkę, d la  badania jó j, czy nie

! je s t  chor** na przyjnipT gayż od niejakiego czasu 
! głos m iała przytłumiony, cbrypliwy i cierpiała Dół 

gardła. Przy w ybadaniu okazało się: dziewica 
; la t 19, w zrostu miernego, ciałotworu szczupłego,
) | "Ł r' 1

niedokrewna, pierś w ązka, sutki m ałe; w gardle 
? m igdały nabrzm iałe i nieżytowe przekrwienie czę- 
? ści sąsiednich. Miesiączki nigdy nie miała. Mie- 

dr ca w ązka, włosów na wzgórku łonowem pra- 
> wie nie było, wargi sromne większe dziecięce, ma 

łych me było, jak  również otworu pochwy maci- 
( cznój ani znaku, skóra w tćm miejscu ja k  na in­

nych częściach. 1 Międzykrocze zmniejszone, krót-
< kie. Włożony p a le c ' do odbytnicy, a moczociąg 

do pęcherza, dotykały się wzajem nie tak blisko, 
iż nie było wątpliwości o braku pochwy. Macica

$ jeźk  była, to zapewne w stanie zarodu i tak szczu­
pła, iż omacać się me dała

5. W łościanka więcćj niż od roku m ężatka, 
przed rokiem zgłosiła się do mnie po radę lekar-

5 ską, skarżąc się, iż nigdy miesiączki nie m iała, 
l i że j ą  mąż opuścił. Była to niewiasta lat 20, 

wzrostu małego, ciałotwór nie rozwinięty, prawie 
s dziecięcy. Sutki małe, miednica stósowna do wzro- 
| stu, włosy nad łonem rzadkie i m ałe , wargi sro- 
i mne większe prawidłowe, mniejsze zmniejszone, 

przy osadzie zrośnięte i pochwy macicznćj zupeł- 
} ny brak, co się tćż stwierdziło wewnętrznćm śle- 
S dzeniem przy pomocy palca i cewnika, Kobieta 
\ ta  żadnych dolegliwości pochodzących z zatrzyma- 
j ma miesiączKi zupełnie nie doświadczała. Popęd 
j płciowy, o ile mogłem zrozumieć z je j niedokła- 
s dnego tłóm aezem a się, był bardzo przytłumiony. 
 ̂ 6. S tarozakonna, lat 30 wieku, 12  lat za mę-
( żem, dzieci nie miała, niedokrewna, z buczeniem w ży- 
\ łach ; skarżyła się na nieprawidłowe i obfite rnie-
< sieczne czyszczenia, tudzież na bóle w krzyżu
< i w okodcy macicy, spólkowanie zawsze bolesne. 

Oględziny części rodnych okazały zewnętrzne
5 części prawidłowe, pochwa zaś maciczna, przy na-
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leżj tćj szerokości, była dłngą na 1 l/2 cala, i koń­
czyła się w zw ężon; błoniaste sklepienie, na któ- 
rćm przy pomocy wziernika dały się widzieć dwie 
WKlęslości, na !/4 -a la  jedna od drugićj; z, tycb 
lewa powierzubowua, a prawa stanow iła utwći 
macicy jak b y  przekłuciem błony utworzony, i tak 
w ązki, iż zaledwo przepuszczał zgłębnik. Macica 
by ła  powiększoną, okrąg łą i ku tyłowi pochyloną 
(retroversio utbn) ; ' długość jć j w nętrzna 2 xj3". 
Nadkrwistość i przerost macicy (hyperaemia ei hy- 

yarjplasia)  powstały , zapewne od drażnienia jć j 
przy spólkowaniu, a z tąd  i krwotok. Leczenie 
oparto na ogólnem wzmacnianiu.
"  7. Dziewica, obywatelka, 15 lat wieku m ają­
ca, brunetka, śniadćj skóry, mocnćj budowy cia­
ła  nad  lata rozw inięta i zupełnie w ykształcona; 
sutiii dosyć duże i pełne. „ M iesiączka pojaw iła 
się u niej, gdy m iała la t 1U, i stale i prawidło­
wo trw a dotąd, co 3 tygoanie przez 6 dni, lecz 
nie dosyć obrieie. Prosiła o mą radę  na to, iż 
per/udycznie, nie prawidłowo, miewa krwotok 
z nosa, z prawego ucha i z obu sutków przez 
brodaw ki (papillae mammarum), przy tćm napa­
dał j ą  suchy kaszel ze ściskaniem w piersi. Przy 
zbadania znalazłem j ą  zupełnie, może za nadto 
zdrową. Rzeczone dolegliwości i krwotoki nie­
w łaściwe pochodziły, bez wątpienia, z ogólnćj nad- 
krwistości, d la zmniejszenia, którój miesięczne 
krw i oachody z macicy były niedostateczne; a więc 
okrum właściwej była i m iesiączka zastępcza (meu- 
struatio vicaria). W skazanie lecznicze polegało 
zapewne na powiększeniu pierwszej.

Piśm iennictwo lekarskie polskie.

GAZETA LEKa RSKA I KLINIKA
dwa nowe czasopisma lekarskie poiakie wychodzące 

w Warszawie od d. 1 lipca 1866 roku, 
przegląd podany

przez

D ra W ł a d y s ł a w a  S c i b o r o w s k i e g o .

(Dokończenie.)

Z) oddziału chiruigicznego prof. K o r z e n i o w ­
s k i e g o .  W y p u s z c z e n i e  r a m i e n . a  i c a ł k o ­
w i t e  w y c i ę c i e  ł o p a t k i  (Nr. i ) ,  z przebiegiem 
pomyślnym. Jest to krótki opis przel ’egu choro-

 ̂ by w raz z opisem operacyi, dopiero k ilka razy 
dotychczas wykonanej, podany przez R edakcyę. 

| Obszerniejszą historyę choroby sam profesor zamierza 
drukiem  ogłosić ‘ 'gg • .

? D ra K o s i ń s k i e g o . P i ę e i o k i o t n e  w y „ i sl i i c
s i o d r o d z e n i e  m i ę s a k a  (Sarkoma), na prawćm  
| ram ieniu w ciągu lat 16 (Nr. 5), z opisem opera-
> cyi. Guz wycięty przez Dra K. (za 4tą razą) wa 
) żył przeszło 5 funtów. - ■ 1
 ̂ D ra N e u g e b a u e ra  ; O d j e c i e  z <\ p o m o c ą

g a l w a n o k a u s t y k i  n a r o ś l i  m i ę s a k o w ć j  
| ś c i a n y  b r z u s z n e j  u kobiety ciężą,rnćj dokona-
> ne ze skutkiem  pomyślnym (Nr 5). Narośl od 
; trzech la t istn iejąca na brzucha, w olkości pięści
< m ęzkiej, owrzodzona dokuczała mocno ciężarnój 
( i przez D ra N. za pomocą pętli galw anokausty-

cznćj M iddełdorpfa odjętą została. Zagojenie na- 
!; stąpiło w ciągu dni 37, operacya na pomyślny
< orzebieg ciąży i porodu żadnego szkodliwego 
5 wpływ u nie wywarła.
> ''• ■Tn jeszcze zaliczamy artykuł D ra R o g o w ic z a  
| p. t. L u n a t y c z k a  w s z p i t a l u  św.  Ł a z a r z a  
i w W a r s z a w i e  (Nr. 4). Jest to opis w izyty od- 
i bytćj w porze nocnćj w szpitalu w tow arzystw ie

prof. W i s ł o c k i e g o  i H o y e r a  w  celu zobaczenia 
objawów somnambulizmu (nocowłóctwa) u luna­
tyczki, o której krótkie wspomnienie zamieszczo- 

( nćm  było w Gazecie lekarskićj. D oznaje ona n a ­
padów tycb od (at 5, obecnie po raz 6ty, pod­
czas m iesiączkow ania. ■ P R objawów, które wi­
dział nie uważa za tak  wybitne zadziw iające, 
za jak ie  je  podawał p. B e l k e , a naw et cały stan  

 ̂ uw aża albo za objaw hysteryczny, albo za uda- 
‘ł wanie Sądzim y, że p. B e l k e  poda w krótce ob- 
i szerny i dokładny opis stanu chorćj, k ióra w jego 

leczeniu przez czas dłuższy pozostaw ała, a w ten 
) sposób rzuci światło na przedmiot tak  ciekawy 
) i zajm ujący, o którym  dotychczas mamy bardzo 
| niejasne wyobrażenie, zwłaszcza przy tak różno- 
s stronnych podaniach dwóch pism lekarskich.
) W odcinku Nr. 3 zamieszczono artykuł p. t. 
i I n s t y t u t  o f t a l m i c z n y  w a r s z a w s k i ,  zawie­
ją ra jący  hisioryę zakładu, o Którym mowa, założo- 

nego w r. 1823. Dotychczas mieścił on się przy 
( ulicy Marszalkowskiój, obecnie budują w tym ce-
< łu uowy gmach przy ulicy Smolnćj. Po wymie-
< nieniu niedogodności dawnego gmachu, wyliczone 
s są  w skazania , iakim nowo budujący się zadość
> uczynić powinien, aby celow; swemu ile możności 

odpowiedział.
; Tutaj należy L i s t  prof. S z o k a l s k i e g o  O s t  a- 
s t y s t y c e  c h o r ó b  o c z n y c h ,  z e b r a n ć j  w ci ą- 
 ̂ g u  l a t  10  w i n s t y t u c i e  o f t a l m i c z n y m  w a r- 
) s z a  w s k im  (Nr 4), w którym p. S. podaje ogól­

ną ilość chorych w tym przeciągu czasu leczo­
nych, liczbę chorych szpitalnych i przychodnich, 
podzielonych pod względem pici i wieku, oraz 

) pojedynczych miesięcy w roku; dalćj co do ró- 
) żnych części miasta, z których chorzy przycho-
< dzili; wreszcie stósunek różnych rodzajów  chorób 
' do siebie i do ogólnćj liczby chorych. Z wspo-

396 —
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mnionego spraw ozdan.a , obejm ijącego czas od 
lipca 5 854 Jo lipca 1864 r. podajemy, że ogóina 
liczba chorych wynosiła 23,570 osód, z tych 1,987 ;
leczono w szpitalu, reszta przyehodnicn, (m ężczyzn j
11,893, kobiet 11,677, osób dorosłych 16,990, dzie-, 
ci po niżej lat 15, 6,891 ) ■ ■ 5

K o r e s p o n d e n c y a  k l i n i k i  p.  D ra M a rk ie ­
w ic z a  z Tomaszowa Rawskiego (Nr. i ,  2 —  4) 
je s t zbiorem różnych wiadomości treści lekarskiej, 
z których ważniejsze: plan korespondencyj z pro- 
wincyi, położenie Tom aszow a i jego  stósunki sa- j
nitarne, przykłady przesądów lekarskich, oraz po­
stępowanie felczerów. K orespondencya D ra M. 
jakkolw iek  nie ma cechy ściśle naukowej, czyta \
się z zajęciem i nie bez korzyści i s

Tegoż samego autora je s t drugi c.rtj Kuł t,. i
t. K i l k a  s ł ó w  o a n j a t o mi i  p a t o l o g i c z n e j  \
n o w o r o d k ó w  i n i e m o w l ą t  ~ (Ni. 6). -L ist >
pierwszy. Są to uwagi nad zakładam i pedyatry- 
cznemi wiedeńskiemi i pragskiem i, sposobem ucze­
nia w tychże, nad ich urządzeniem i t. d. Autor 
jakko lw iek  oddaje słuszność urządzeniu w iedeń­
skiego szpitala dla dićec’, utrzymuje, że korzyść 
naukow ą nierównie w iększą odnieść można w {
mniejszym zakładzie prażskim , .zostającym  pod j
um iejętnym kierunkiem  Dra S t e j n e k a ; przeeho- 5
dzi wartość praktyczną dzieł więcćj znanych o ?
chorobach dzieci, głównie zw racając uw agę na 
dzieła anatomii patologicznćj. \

Z zakresu Farm acyi zamieszczono w klinice 
dw a artykuły W. K a r p iń s k ie g o  Mag. farm. N:ektó 
re uwagi nad fabrykacyą wód mineralnych (Nr.
1 ), oraz przepisy urządzania rożnych przetworów \
aptecznych w nowszych czasach w użycie wpro- j
wadzonych (Nr. 6). \

W w i a d o m o ś c i a c h  b i e ż ą c y c h  (Nr. 2, 3) ł
podano wiadomość o nowćm czasopiśmie (G azeta 
lekarska), o zjazdach lekarskich, o chorobach pa- 5
nującyeh, wreszcie o egzam inach na W ydziale le­
karskim  i nowych przepisach urządzaiących ta- ?
kowe. -

W  w i a d o m o ś c i a c h  z a g r a n i c z n y c h  (Nr.
1. 4) treść rozprawy D ra N. Z a l e w s k i e g o  p. t. 
Untersuchung iiber den uraemischen Process and die !
Funhtion der N ieren Tiibingen 1865' oraz Uwa- <
gi prof. D a r e m b e r g a  nad skutkam i, ja k Je wydać \
powinna komisya sanitarna konstantynopolitańska. ,

W K r o n i c e  d w u  t y g o d n i o w ć j  (Nr. 5. 6.), 
znajdujem y wiadomości pobieżne, o śmierci ś. p. 
D ra W in n i c k i e g o , oraz D ra F r it z a  w  Paryżu, s
o cholerze i urządzeniach z tego powodu zapro­
wadzonych, o czynnościach Tow arzystw a lekar- j
skiego, wreszcie o zjeździe lekarzy Jo W arsza- *
wy, projektowanym  przez Dra prof. G ir s z t o w t a . i;

Ostatni artykuł je s t pisanym z w yraźną zawi­
ścią ku prof- G., a zawiść wspomniana Redakcyi 
(której powodu nie wiemy) widoczną je s t nie j
tylko w tym jednym  artykule, ale i w drugim p. 
t. Usiłowania zbezczulenia miejscowego, (o któ- j
rym dotychczas jeszcze nie wspominaliśmy), a  na- >
w et ju ż  w artyuule w stępnym  p t. „Co są Kii- >

niki ?" gdzie je s t mowa o prowadzeniu klinik w ar­
szaw skich; każdy znający nieco stósunki w arsza­
wskie dorozumie się do czego zdążają docinkowe 
w yrażenia tamże zamieszczone. .. t

, Zdaniem mojem podobne występowanie ubli-, 
ża powadze pisma naukow ego, oraz sprzeciwia 
się wyrażeniu samejze kliniki (Nr 2), „tym sposo­
bem rozwinęłaby się poważna, naukow a dyskusya 
której nam na nieszczęście obecnie b raku je .“

Artykułu p. t. U s i ł o w a n i a  z b e z c z u l e n i a  
m i e j s c o w e g o  (Nr. o) celem jest w ykazać, że 
sposób zbezczulenia miejscowego, dziś wchodzący 
w powszechne użycie, (a którego prof. G i r s z t o w t  
w kilkudziesięciu przypadkach z pomyślnym sku t­
kiem używał),, je s t od daw na znanym w Europie, 
że go prawie wszędzie zaniechano, albo przynaj­
mniej bardzo ograniczono, oraz chęć przekonania, 
„że to n iejest rzecz cudowna, ani tak ważna, aby cale 
miasto poruszać m ogła“, (wyrażenie samejże k li­
niki). Trudno jeszcze dziś sianowczo wyrzec czy 
sposób, o którym mowa zastąpi w zupełności uży­
cie chloroformu, ale czasopisma zagraniczne zwła­
szcza niemieckie, św iadczą o coraz większem roz 
powszechnianiu się tego sposobu i pomyślnych 
w ypadkach przy jego  użyciu otrzymanych

W  P r z e g l ą d z i e  . . c z y n n o ś c i  w a r s z a w ­
s k i e g o  T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e g o  (Nr. 3.
4. 5), do najw ażniejszych ustępów n a le ż ą : D ra 
F u d a k o w s k ie g o  o P rotagonie, Neurinie i t. d. 
D ra N o w a k o w s k ie g o  o zarażeniu syfilitycznem 
przy obrzezaniu, oraz obszerne sprawozdanie D ra 
M a l c z a  z pracy nadesłanćj towarzystwu przez 
D ra M. K r o s n o w s k ie g o  lekarza powiatowego p. t. 
Wiadomości i spostrzeżenia topograficzno lekarskie 
z powiatu lipnowskiego. W ażna i zajm uiąca ta  
praca, z którćj wyciągi źam jeąpł Dr M. w swćm 
sprawozdania, ma być drukow aną w całości w P a­
miętniku tow. lekarskiego warszawskiego.
' W ten sposób wyliczyliśmy wszystkie artyku­
ły zaw arte w Nracli obu czasopism z upłynione- 
go Igo  Kwartału (od 1 lipca do 30 września r. b.) 
W  jeduóm i drugfćm znajdujem y wiele artykułów  
niezaprzeczonej w artości, i tak w Gazecie lekar­
skiej art. prof. G i r s z t o w t a  i B r o d o w s k i e g o ,  
w Klinice obserwacye kliniczne (z kl. prof. C h a -  
ł u b i ń s k i e u o  staranniej skreślone niźli w Gaze­
cie lekarskiej), nie ujm ując bynajm niej wartości 
i innym pracom w jednćm i diugióm czasopiśmie 
zawartym.

Co do języka, ten w Gazecie lekarskićj je s t 
prawie wszędzie czysty, poprawny, z wyjątkiem 
art. O konferencyi sanitarnćj w Konstantynopolu, 
w którym znajduje się kilka wyrażeń nie przyje­
mnie rażących, w Kronice częścićj napotykam y 
w yrażenia grzeszące przeciw czystości języka, w y­
mienimy tutaj np. d e f c k a c y a  (s. 50), a b s o l u ­
t n y  (s. 5 2 );- 'p rz y j m o w a ł  l e k i  , (s. 50), zam. 
zażywał. Odgłos ty  m p a  n i t y c z  ny, zam. bębenko­
wy (s. 52), błony s z lu z  o we, zam. śluzowe (s. 51) 
i t. d., inne błędy, jak ie  napotykamy, liczymy 
na karb niedokładnej koreKty, i tak  np. (płyn. k i a -
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r o w y ,  „<*uj. klarow ny (s. 22), „ k o m a r z e  se.- <
ca, zam iast w komorce (s. 22), w r. 1865, zam. 
w r. 1856 (s. 1), g r a n ,  zam. gram  (s. 30), A r ci- >
n o m a ,  zam. Carcinoma (s. 68), L o n b n e r a ,  zam. j
Loschnera, B a r t h e r a ,  zam .B arthera  (s. 88), po- (
m ijam y inne, zw racając uw agę tylko jeszcze na \
jed n ę  stronnicę 93, na której znajdujem y 6 omy- 
łek , a mianowicie: Ac r u p . ,  zam. scrup.) m e d i -  )
k a l e ,  zam. medicale, A d m a g i a e  drugi raz A d- \
n u g i a e ,  zamiast Axungiae, Nerwu t w o r z o n e g o ,  
zam. nerwu twarzowego, z p o p r z e d n i e ,  zam. >
z poprzednią, wreszcie za  niewłaściwe uważamy 
użycie w piśmie treści naukowój gminnego wyra- ł
żenią b o r y k a ć s i ę (s. 14). j
• Co do Gazety lekarskićj, nie wiemy dla czego j
R edakcya niektórych artykułów  rozdzielonych na \
k ilka Nrów, nie zamieszcza w Nrach po sobie na- <
stępujących, tak, że na dalszy ciąg kilka nieraz '
tygodni czekać potrzeba, i t ak:  Prelekcya o gu- !
zie białym stawów, zamieszczoną je s t w Nrach 1,
2, 6 i 9. O zastósowaniu zimna w chirurgii w Nr. <
5, 9, a zapowiedziane dokończenie art. D ra W y ;
g r zy w a lsk ieg o  Sprawozdanie ze szp ita la  św. '
Trójcy  w Piotrkowie, Nr. 3, do końca kw artału '
zamieszezonćm nie zostało. ;

Co do zewnętrznych przymiotów, te w jednóm  ;
i drugiem piśmie są zupełnie jednakie, nic do ży­
czenia nie zostawiające.

Z całego serca życzymy powodzenia obu cza­
sopismom, lubo przy wychodzących już dwu cza­
sopismach lekarskich nie wiem czy obadwa utrzy­
mać się zdołają, i czy 4 czasopisma nie je s t za 
wiele na 500 lekarzy, nie ze względów naukowych 
lecz ze względów finansowych, zwłaszcza przy 
szczupłych dochodach, z jak ich  wielu lekarzy sie­
bie i liczną nieraz rodzinę muszą utrzymywać. 
Gazeta lekarska  ma byt więcćj zapewniony, raz 
że ma więcćj sił żywotnych, w spierana przez a/3 
profesorów wydziału lekarskiego, a redaktor jć j 
ma już imie naukowe ustalone; drugi raz że stó- 
snnkowo tanićj kosztuje (52 Nra arkuszowe Ga­
zety kosztują w W arszawie 5, a na prowdncyi 6 
rubli, gdy 24 takież same N ra Kliniki kosztu ją )
w W arszawie 3, a na prowincyi 4 ruble). \

W ykaz usterków, który w Przeglądzie naszym za- 
mieściliśmy , ma na celu jedynie zwrócenie uw agi re- \
dakcyj na to, uo zdaniem naszćm jes t wadliwćm, >
a  co w dalszym ciągu, jeżeli to zgadza się ze \
sposobem zapatryw ania się redakcyj, może zostać <;
zmienionćm i poprawionćm. \

WYCIĄGI Z PISM LEKARSKICH. j

W orms i L ayeran. Gorączka nagminna wywo- 5 
łana zanieczyszczoną wodą do picia. S

Lekarze wojskowi francuzcy, pp. W orms i L a- j 
yeran  opisują dwie małe epidemie gorączki zwal­
niaj ącćj żółciowćj (febr. remittens bili osa), k tóra

panow ała w lecie roku 1865 między ludnością 
w ojskow ą w koszarach w Saint-Cloud i w ko ­
szarach Lourcine w Paryżu. W obu przypad­
kach przyczyną choroby było używanie wody 
zanieczyszczonćj istotami gnijącemi. I tak w ko 
szarach Saint-Cloud zbiornik wody od lat 5ciu nie 
był czyszczony i na dnie tegoż, wyłożonem p ły ta­
mi ołowianemi nagrom adziła się m asa mułu i istot 
zgniłych. Podobnież i w koszarach Lourcine zbior­
nik wody do picia, zaopatrywany w wodę Se 
kwany, wyłożony ołowiem, był w pokoju żle prze­
wietrzanym i zanieczyszczony mnóstwem szczurów; 
podczas upału czerwcowego woda ta  ociepliła się, 
utraciła zwykłe gazy i napełniła się gazam i szko­
dliwemu powstałemi z rozkładu istot organicznych. 
W obu więc razach było zatrucie krwi, rodzaj 
ostrego zakażenia, objaw iającego się zboczeniami 
w układzie mięsnym i nerwowym, tudzież w k rą ­
żeniu, podobnemi do tych, jak ie  Munk  i L ey d en  
przypisują istotom trującym , które są w stanie 
rozpuszczać i niszczyć ciałka krwi. —  ■ ' ". -
(Gaz. hebdom. 1855. N r. 33, 34 i  37). St. J .

G u in ie r : P łu k an ia  dochodzące do k rtan i. (G az. 
des kóp 1 aout 1865).

Autor na zasadzie doświadczeń przedsięw zię­
tych na samym sobie z użyciem w ziernika k rta ­
niowego, podaje następujący przepis w celu, aby 
płukanie dochodziło do k rtan i:

1. Podnieść z lekka głow ę;
2 . Otworzyć miernie u sta ;
3. W ysunąć na przód brodę i szczękę dolną,
4. W ydawać, albo mieć zam iar w ydawać dźwięk 

głoski ae (e).
' W spółczesność tych czterech ruchów otwiera 

szeroko gardło, podnosi podniebienie miękkie i j ę ­
zyczek, odsuwa nasadę języka  od tyłućj ściany 
i dozwala płynowi na zasadzie jego  wlasnćj cięż­
kości dostać się aż do jam y  krtani. P łukanie ta ­
kie trw a przez cały ciąg długiego wydechu, a we- 
tchuięcie je s t niemożliwe. Dowodem dośw iadczal­
nym dostania się płukania do krtani jest niemo­
żliwość oddychania: ktokolwiek oddycha w cza­
sie płukania, ten żle płucze gardło. Im rriniój się 
w tył pochyla głowę, tyui mniej się czuje potrze­
by połykania płynu; przeciwnie im bardziej się 
głowę w tył pochyla, tym mniej można panować 
nad własnćm połykaniem. St. J .

R O Z M A I T O Ś C I .

Posiedzenie oddziału nauk przyrodniczych i lekarskich 
c. k. towarzystwa naukowego krakowskiego z dnia 

24go listopada r. b.

(Dokończenie.)
IV. Nastąpił wykład prof. G ile w sk ie g o , objaśniony 

okazem chorego leczonego w tnteiszej klinice lekarskiej.
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Kzecz dotyczę arcyrzadkiego szeregu zboczeń, mających sie­
dlisko w lewej połowie moszen, w lewem madzie, powróz­
ku nasiennym tejże strony a prócz tego w sercu i naczyniach. 
Owoż lokaj 27 lat mająey, budowy krępej od 15tn lat przy­
najmniej nawiedzony jest cierpieniem. Lewa część moszen 
jest sinnwo czerwona, w ścianach zgrubiała, ma żyły znacznie 
rozszerzone‘i5'pokręcone, za obmacaniem okazuje zbitość 
to miększą to twardszą , a w całości swej ob-zęk kształtu 
groszkowatego z końcem węższym zwróconym ku górze i 
gubiącym się w przewodzie pachwinowym, zgoła wszystkie 
znamiona o b r z ę k u  m o s z e n  o c i e k l i n o w e g o  (Cirsocele, 
Varicocele)\ ale nderza w nim j edno zjawisko nader osobli­
we t. j. wTy b i t n e  t ę t n i e n i e .  Skądby ono pochodziło? Dwie 
przedewszystkiem nasuwają się zmiany chorobowe t. j. T ę ­
t n i a k  o c i e k l i  n o w y  (Aneurysma varicosum ) i O c i e k 1 i n a 
t ę t n i c z a  (V arix  arteriosus). W pierwszym razie zwyrodniała 
i rozszerzona tętnica musiałaby po przedarciu .swej ściany 
nieprawidiowem ujściem połączyć się z żyłą, w drogim zaś, 
skutkiem sprawy miażdżycowej tętnica zgrubiała, przedłużona 
i pokręcona przybrałaby pozór tętniących ocieklin żylnych. 
W szelako w tym razie ani jedno ani drogie przypuszczenie 
żadnej nie ma podstawy, bo nie ma śladu z wyrodnienia miaż­
dżycowego w głównych pniach naczyń tętniczych, ani też nie 
poprzedziło żadne obrażenie gwałtowne tych części, które 
Częstokroć tętniak ocieklinowy zrządzać zwykło, a co naj 
ważniejsza, że miażdżyca w tętnicy powrózka nasiennego 
jest dotąd rzeczą nieznaną. Cóż więc mamy przed sobą? 
Siedzenie dalsze i dokładniejsze rozwięzuje tę zagadkę. 
Człowiek ma niepospolitą wadę sercową tak dalece, że pra­
wie wszystkie części tego narzędzia uległy znacznemu zbo­
czeniu. Jakoż jest ogromne zwiększenie i rozszerzenie obu 
komórek, jest wypocina w osierdziu, jest niedomykalność 
zastawki dwukouczystej ze ścieśnieniem odpowiedniego uj­
ścia, a co najważniejsza jest i niedomykalność z a s t a w k i  
t rój  ko  ń cz  y st  ej, a nawet i zastawek półksiężycowych tę­
tnicy płucnej, z rozszerzeniem tejże tętniakowem, jedne tyl­
ko zastawki tętnicy głównej nie okazują klinicznie zmiany 
churobowej. Następstwem tych zboczeń jest t ę t n i e n i e  ż y ł  
i w ą t r o b y  z w i ę k s z o n e j ,  tudzież nab.zmienie znaczne 
śledziony. Tętnią zatem rozszerzone żyły splotu winoiistne- 
go (Plexus pam piniformis) a ztąd cierpienie w tem miejscu 
nazwaćbynależało; O b r z ę k i e m  m o s z e n  o c i e k l i n o w y m  
t ę t n i ą c y m  (Cirsocele putsai^s).

Zwrócił przy tej sposobności wykładający nwagę na wa 
Zność tego cierpienia pod względem także sądowo lekarskim, 
gdy przypadkowe lżejsze nawet obrażenie zdoła tu wywołać 
me tylko groźne lecz nawet zabójcze następstwa.

Wy łuszczy wszy te szczegóły z pamięci,, przystąpił po 
tem do chorego okazem poparł swe twierdzenia objaśnia 
jąc i uzupełniając je jeszcze innemi w oczy wpadającemi 
zjawiskami. Uderzającą na pierwsze wejrzenie była sinica 
na twarzy i kończynach odnóg, zwiększenie i zgrubienie 
żył nawet mniejszych na szyi , widoczne ich tętnienie, jak 
niemniej całego prawie tułowiu zwłaszcza w okolicy wątro­
by, podnoszącćj się i opadajacej na przemian; opukiwanie

klatki piersiowej okazało, że serce razem z początkami na­
czyń zajmowało większą część ściany przodkowej, a granice 
odgłosu tępego tworzą stożek ucięty z końcem węższym  
zwróconym ku górze a dochodzącym aż do pierwszego prze­
stworu międzyżebrowego. W tymże tudzież w drugim po stro­
nie lewej oprócz krótkiego odgłosu przy spółczesnem ma 
eanin dwoma palcami w obu przestworach czuć się daje 
stopniowe podnoszenie się jakby ciała nieodrazu się rozsze­
rzającego, nadto szmery zamiast tonów, które również sły 
szeć się dają w lewej i prawej komórce, a niezawisłe od 
tychże i tarcie osierdziowe. Nakazał wykładający i to wa­
żne zjawisko, że przy każdjl.i skurczu sercowym, cała dolna 
lewa strona klatki piersiowej nie tylko się nie podnosi, lecz 
silnego doznaje wciągnięcia, co przemawia nietylko za zro- 
śnieniem osierdzia ze ścianą klatki i ze sercem, lecz za ta- 
kimże przyrośnieniem do stosu pacierzowego. Przytoczył o 
koliczności niedopuszczające, aby tętnienie w przestworze 
międzjzebrowym pierwszym i drogim strony iewćj widziane 
odniesiono do udzielenia się ruchu od zwiększonego serca lub 
tętnicy głównej za pośrednictwem stwardniałego płuca lub 
wypociny stężałej opłucowej lub osierdziowćj. Nic bowiem 
nie poprzedzało, coby za tera przemawiać mogło, a prócz 
tego przestwory te nie są wygładzone, w płucu niema zbo­
czenia, a uczucie pod palcem wyżój określone jest zbyt w y ­
raźne. Wątroba we wszystkich wymiarach zwiększona w k ie­
runku prostym dochodzi poziomu pępka, w poprzecznym aż 
do połowy podżebrza lewego, opór jej jest znaczny i tę­
tnienie nader wyraźne. Śledziona również okazała się zna­
cznie obrzękłą; w jamie brzucha ciecz wolna nagromadzona, 
w odnogach zaś dolnych zaledwie stopy nieco są ciasłowate. 
Mudo lewe jest zanikłe. Namienil wykładający jeszcze jako 
uwagi godne, iż mimo tak ogromnych zboczeń w krążeniu, 
przecież w narządzie oddechowym lekki tylko napotyka się 
nieżyt; co go ntwier Iza w przekonaniu o niedomykalności 
zastawki tętnicy płuco wej; gdyż tym sposobem krew wra­
cając częściowo do komórki prawej nie sprawia takiego na­
wału w pmćach, jakiby powstać musiał w obec wady za­
stawki dwukończysti-j przy szczelnćm zamknięciu tętnicy płu 
cnej. Wspomniał dalej, iż w oczaeli nie widać zmian z u- 
trudnionego krążenia wyprowadzić się  dających, coby prze­
mawiało za twierdzeniem Stellwaga, że krążenie krwi 
wtychnaizędziach ma do pewnego stopnia jakąś niezależność; 
wskazał nakoniec., iż obrzmiała wątroba przejmując wielką 
część krwi cofającej się, stanowi niejako ochronny zbiornik 
nie dozwalający nagłego, zbytniego przepełnienia się dsiszych 
naczyń. Pod względem nrzyczyn natrącil o początku wro­
dzonym może a sięgającym życia płodowego, np nie zaro­
sły otwór jajowaty w przegrodzie międzykomórkowej, wsze­
lako badanie kliniczne nic w tćj mierze stanowczo wyjaśnić 
nie zdołało.

Dr R y d e l  zbadał wziernikiem głąb oka tegoż cho- 
lCgo, czy uie okazuje się tętnienie tętnicy siatkówkowej, 
wszelako takiego nie dostrzegł, zawarował sobie bliższe 
jeszcze zbadanie w klinice; gdyż narzędzie wźrokowo zda­
wało mu się nie całkiem prawidłowe O.
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Udbind, T^/w^-ystwa iesa skitgo krakowskiego 
do Lekarzy C aiicyi Bukowiny, i W- Ks. 

krakowskiego.
Po uKO-isiy UH, w.wiiu mę swojem na anm 4  grudnia 1866 r. 

za najpierwszy poczytujemy obowiązek względem kraju, któ­
remu prace nasze poświęcać zamierzamy, zaproaić wszyst­
k ich  gdziekolwiek zamieszkałych koiegów lekarzy do przy" 
stępowania na zasadzie ustawy do naszego grona. Ustawa 
ogłoszoną zortała drukiem w Przeglądzie lekarskim krakow­
skim (w Nrach. 39, 40, 4 i, 42 r. 1866). Nie możemy na te- 
Taz rozesłać jej w  osobnych odbitkach szanownym kolegom, 
nie mając jeszcze w ręku egzemplarza z podpisem władzy 
odnośnćj; nastąpi to, jak się spodziewamy, w krotce.

Jeżeli ce le , dla których się zawiązaliśmy w sto » u i ,.3 
ticiiifc, w  pełności swojćj osiągnionćmi być mają, nieodzow­
ną jest rzeczą, abyśmy w całym kraju jak najliczniejszych 
m ieli współpracowników korespondentów. Prace miejscowych 
członków w Kraku wie zamieszkał} e h , choćby najgorliwszej, 
nie byłyby w  stanie ożywić rucha naukowego i postępu na 
polu nauki lekarskiej w innych miastach 1 na prowineyi do 
lego stopjia do jakiego doprowadzić tę gałęż oświaty naro­
dowej pragniemy. Towarzystwo iekarsaie bez tego zasiłku 
pracy spółtowarzyszow postronnych nie będzie w możności 
rozwinąć się do tego znaczenia, do jakiego nieodzownie zd ą 
żac powinno; nie będzie mogło tak kjrzystni? oduziaływaó 
na cały kraj, jakby sobie życzyć należało. W imię więc 
nauki, w imię gouności i zacności powołania lekarza, w imię 
obowiązków dla kraju, zapraszamy kolegów naszych do rych­
łego łączenia się z nam i, i zgłaszania o przyjęcie do T ow a­
rzystwa pod adresem Sekretarza siałegc Dra Władysława 
SCiborowskiego (ulica Fluryańska L. 326 w Krakowie).

Po odbytem w myśl ustawy głosowaniu, biuro Towarzystwa 
pospieszy o jego wypadku zawiadomić każdego z kolegów ; 
dla tego też uprasza o wyraźne i dokładne adreba. Prze­
gląd lekarski krakowski będzie umieszczał protokóły posie­
dzeń , prace naukowe lub spostrzeżenia przydające się do 
pisma czasowego, i to wszystko, cokolwiek czionków jego 
bliżej obchodzić będzie. Dla tego też każdy z członków ko- 
respoud. za opłatą roczną ao Towarzystws wnoszoną, bez­
płatnie to pismo będzie odDierał; na tej drodze utrzyma się 
nieprzerwany stosunek głównego pnia stowarzyszenia z jego 
zamiejscowemi członkami. Kończymy tę pierwszą odezwę 
Towarzystwa bratniem pozdrowieniem pracowników na jea- 
uej niwie szanownych kolegów naszych *).

Kraków dnia 5go grudnia 1866 I.
Przewodniczący: Sekretarz:

Dr Aleksander Kremer. Dr Sciborowsh

T ow arzystw o lekarskie krakowskie odbędzie d, 18 

b. m. t. j. w przyszły wtorek zwyczajne posiedzenie o go­
dzinie 6tej wieczór w mniejszej sali Po warz Naukowego.

*) Frosimj szanowne Kedakcye pism krajowych o po­
wtórzenie tej odezwy w szpaltach swoich.

(Tow . lek.)

C Ł o 1 e r a-

, wedtng obwieszczenia Komisyi Namiestniczej, pozostało 
w oorębie krakowskim d. 10 listopada 145 chorych na cho­
lerę: do dnia 17 t. m. przybyło ich 141, razem przeto 286. 
Z tych wyzdrowiałe 140, umarło 55 a 91 pozostało w dar- 
szem leczeniu. W ciągu owego tygodnia cholera nigdzie nie 
wybuchła na nowo, a wygasła zupełnie w miasteczkach Brzet - 
kn, Głogowie, na przedmieściu wielickiem Klaśnie i we wsi 
Gjojnicy pod Sędziszowem. Podczas całego przebiegu tej 
choroby w obrębie krakowskim w 74ch gminach liczących 
280,594 dusz, chorowało do 17 listopada 3,480 osób, z tych 
1986 wyzdrowiało, a 1,403 umarło, nie licząc w  to miasta 
Krakowa.

Zamianowanie.
W ydział krajowy zamianował Dra J ó z e f a  B a r z y -  

c k i e g o  lekarzem drugim przy oddziale chorób wewnętrznych 
w  szpitala ś Łazarza w Krakowie na ciąg lat dwóch do 
czterech w myśl konkursu z d. 6 września r. b,

N e k r o l o g i a .
Źałoouo upomnienie i westchnienie poświęcić nam wy­

pada kolegom zgasłym na wygnaniu jako to: B i e d r z y ­
c k i e m u  L e o p o l d o w i  doktorowi medycyny z Siebieża 
zmarłemu w Tobolsku , P i a s e c k i e m u  C y p r y a n o w i  do­
ktorowi med}cyny z Litwy tamże, G u m o w s k i e m u  ucznio­
wi medycyny w Penzie, K y c h  1 i ń s k i e m n  F e l i k s o w i  u- 
czniowi medycyny w K am /szłow ie, H aj da m o w i c zo  w i do 
ktorowi medycyny, który utonął w rzece Obi. - ■

U w i a d o m i e n i e .
Przypominamy uprzejmie Szan. czytelnikom „Przeglądu 

lekarskiego", że z końcem bieżącego miesiąca upływa przed­
płata za półrocze drugie r. b., zechcą więc w rychłe takową 
odnowie, jeżeli dalsza przesyłka nie ma doznawać przerwy.

Przedpłata roczna wynosi w m i e j s c u  . 6 Złr. wa.
Z przesyłką poczt, w granicach ces. rakusk. . 6  „ 60 c.

„ „ „ związku nieir 4 tal. 20 srg.
P ó ł r o c z n a  w m ie j s c u ...........................3 złr. wa.

z przesyłką poczt, w granicach ces. rakusk. 3 „ 30 c.
w granicach związku poczt, niemieckiego . . 2 tal. lOsg.

K w a r t a l n e j  a n i  m i e s i ę c z n e j  p r z e d p ł a t y  n i e  
p r z y j m u j e  s i ę  w c a l e .

Po za granicami cesarstwa rakuskiego i związku poczto­
wego niemieckiego, urzędy pocztowe przyjmujące przedpłatę 
wskazują cenę z doliczeniem nadwyżki za przesyłkę.— Pre- 
nmneratorowie zagraniczni przesyłający wprost do redakcyi 
p r z e d p t a t ę  m i e j s c o w ą  bez należytcści za przesyłkę, ze ­
chcą wskazać osobę lub księgarnią, mającą zająć się odbio­
rem i przesyłką czasopisma.

Do numeru ninh jazego dołączają się dla Prenumerato­
rów zamiejscowych w granicach cesarstwa rakuskiego „listy 
zwrotne".


